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3 w ołuoya „Czasn.“ .
W  ciągu ostatnich póltrzecia łat, stara, polska, 

wypróbowana polityka nasza w Auslryi zrobiła tyle 
wolt, tyle doświadczonych „zasad“ poszło w kąt, tylu 
„wybitnych" polityków uważało za stosowno przeni­
cować na wywrót całą swoją przeszłość i przewodni­
cząc „narodowi11, chodzić ciągle* „na głowie11, że nie 
dziw, jeżeli zamęt pojęć doszedł do szczytu, a coraz 
częściej z najpoważniejszych stron nawet odzywa się 
glos, że się już wcale „wyznać nie można11.

Od jednego z bardzo konserwatywnych ludzi, 
jednego z przewódców sejmowych zachodnio-galmyj- 
Skich, co najmniej w dwóch trzecich fjak sam pisze), 
gorącego zwolennika Czasu, w przyjacielskim, choć 
ostro z nami polemizującym liście, otrzymaliśmy we­
zwanie, by j, sprowokować Czas“, do jasnego oświad­
czenia, dotąd właściwie sam dąży i dążyć każe k ra­
jowi, zwłaszcza w ostatnim programowym artykule. 
„Możecie ogromną oddać usługę krajowej polityce11, 
pisze konserwatywny7 patryota „przyciskając Czas 
do rnuru — bo „ewolucya11 Czasu z ostatnich cza­
sów wymaga wyjaśnienia, żebyśmy wiedzieli, my, 
którzy dotąd przy nim stoimy i stać chcemy, czy 
nam to dalej wolno11.

Wolelibyśmy, żeby to pytanie postawił szanowny 
poseł wprost Czasowi wobec kraju. Cbodzi o nagłą 
„słowiańskość11 Czasu, która w rozmaitych zwrotach, 
z coraz hardziej dogmatyczną silą, staje jako pro­
gram i hasło i w najwyższym stopniu bałamuci opinię.

Zanosi się na możliwość wydobycia kraju i pań­
stwa z nieszczęścia, w które gorączka i niodoświad- 
czenie i osobiste aspiracye kilku bałamutnych poli­
tyków kraju, wpakowały całą politykę, wbrew wszyst­
kim doświadczeniom przeszłości.

O d P o l a k ó w  znleży prawie jedynie sanacya 
A ustryi; ich rozum wyszkolony nieszczęściami, tak t 
i patryotyzm mógłby dokonać więcej dla kraju i pań­
stwa niż kiedykolwiek. Jeżeli kiedy, to w takiej 
chwili, konserwatyzm nieoglądający się na popularne 
prądy, ma pole do oddania olbrzymieli usług. Nie­
stety zanik politycznej tradycyi w najczynniejszcj 
do niedawna konserwatywnej frakcyi, a zupełne j#a- 
wie zniknięcie z czynnej areny politycznej w W ie­
dniu, spowodowały, że się ubierają w togę kierunko­
wi cli haseł konserwatyzmu polskiego frakcyjne kon­
cepty, udają hetmanów karłowate figury, a przedo­
stają na wierzch instynkta, które były dotąd kon­
serwatyzmowi polskiemu obce. Zaś właśnie ta  „tra- 
dycya11 i pozór ciągłości robią, że hasła, za któreini 
mogłaby stać znikoma garstka, udają glos narodu, 
a jednostki, które w żyłach, czy w przekonaniu mają 
targowicką tradycję, narzucają się z kierunkiem dla 
kraju i szkodzą narodowej sprawie.

Pod pozorem walki z niemczyzną w ciągu kilku 
la t zaczyna się rozpanaszać w obozie krakowskim 
rusofilska polityka, k t ó r a  w y z y s k u j e  „s ł o- 
w i a ń s k P 1 r u c h  n a i w n y c h ,  żeby zezować na 
północny wschód.

Ta „ewolucya“ korzysta ze sposobności, żeby 
coraz jaskrawiej formułować się w hasła i dogmaty 
i przesączać w myśl i uczucia narodu. Naiwmi, któ­
rzy nie widzą, gdzie ta  „słowiańskość11 dojść musi,

6 L. T. llcad i Robert Jrstus.

POCAŁUNEK W KAABIE.
(Z ANGIELSKIEGO).

Po tycli słowąćh przeszedł przez pokój i już 
miał pocisnąć guzik, aby przerwać prąd elektryczny, 
c'dy nagle uwagę uaszą zajęła Wiwjana. Z glębo- 
kiem westchnieniem spadla ciężko na fotel. Omdlała 
wskutek panującej w pokoju duszności.

—  Powietrza! Powietrza! — zawołałem.
Archi skoczył do okna i otworzył je. Pogoda

była prześliczna — jeszcze nigdy nie widziałem tak 
cichej nocy. W tej chwili zobaczyłem — a przynaj­
mniej tak  fm się zdawało — że branka się poruszy­
ła, jakby od podmuchu wiatru.

W następnej chwili doktór Khan krzyknął 
przenikliwie

— On tutaj... To on zrobił... Tak sądziłem...
Słowa zamarły na jego ustach, gdyż Archi za­

chwiał się, uchwycił się najpierw rozpaczliwie za 
ramię okienną, a potem z ciężkim hukiem zwalił się 
na podłogę, jak  martwm masa.

Zaw^ie uważałem P ersa za człowieka śmiałe­
go i posia 1 ijącego silny charakter, ale nigdy jeszcze 
do tej ch\ iii, nie mogłem przypuszczać, aby w kry­
ły cznem położeniu posiadał tyle zimnej krwi.

— Sztuczne oddychanie... Nie tracić ani chwili...

sto razy by się odwrócili, gdyby spostrzegli, dokąd 
właściwie dąży klika.

Nagie liaslo slowlańszczenia Austryi, chodzi 
już w jasny dzień, jak narodowy postulat, a niech 
tak dłużej potrwa, to pod hasłem antiiiieimeckiem 
możemy się znaleźć w obozie, który do niedawna 
naród nazywał targowickim.

Czas pisze:
„Wypadki ostatnich la t sześciu, a w najwyż­

szym stopniu liistorya dwóch la t ubiegłych, w y w o ­
ł a ł y  w k r a j u  w i e l k ą  i n i e p i z e p a r t ą  e w o ­
l u  cy  ę k u  k o n s e r w a t y w n y m  t r a d y c y o m  
r o k u  w i e l k i e j  r e w o l u c y i  a u s  t  r y  a c k i  e j. 
W ciągu tego półwiecza kraj dojrzał i spoważniał 
i dziś mowy być nie może o zwycięstwie liberalnego 
kierunku, który w roku 1848 pclmął nas w objęcia 
Niemców i Vv ęgrów przeciw Sio\vianom austryackim 11.

Były tylko dwie polityki w Austryi w 1848 
i 1849: ta  w7 której udział brali Smolka, Ziemiai- 
k o w sk , Borkowski, Bem, Dembiński — ta  szla 
z walką o wmlnośe, z rewolucyą, z Niemcami, wal­
czącymi o wolność, z Węgrami, —  i ta  druga, co 
szła z W indiszgretzcin, Jelaeicem, co była „sło­
wiańska11 i prosiła Rosyę o pomoc. Czas powiada, 
żc gdyby rok 1848 był dziś, Polacy byliby w tym 
drugim obozie.

Czas komenderuje teraz polityką chcącą Au­
stryi słowiańskiej.

Pytamy się, coby na to powiedzieli ci k ra­
kowscy konserwatyści, co zdobył) tej frakcji kon­
serwatyzm. Kilka zasłużonych k art w Austryi i 
w polskiej polityce w A ustryi? Coby powiedział 
,jwielki płomień słowiaństwa S z u j  s k i ,  który chciał 
popierania Słowian „ ż e b y  n i e  r o b i l i  s ł o w i a ń ­
s k i e j  p o l i t y k i 41, Popiel, ks. Kalinka, który wśród 
Słowian nie mógł się dopatrzeć niczego, coby było 
współ nom i połączyć mogło interesy.

Ale co powie p. Ktźmian, na te nowe „ewo- 
liieye.1: swojego piegti. *'% ganu — on, który raz pi­
sał najlepsze może karty, na tem at czesko-polskiej 
polity ki. p

Oto co pisał Koźmian wybornie o c z e c h o m a ­
ni? u n a s :  „Nasi Czechomani są zacięci, jak  Hu-
syci, d l a  n i c h  s p r a w  a g a l i  c y j  s k a  j e s t  w7o- 
b e c  c z e s k i e j  p o d r z ę d n ą ,  s p i a w7 a p o l s k a  
n i c z e m  w o b e c  c z e s k o - s ł o w i a ń s k i e j 11. A 
walcząc z tymi „fanatykam i11, pisał: S o j u s z  z a ­
c z e p n o  o d p o i n  v, p r z y m i e r z e  m i ę d z y  n a m i  
a Czechami je s t niemożliwym, niepodobnem, nie leży 
a n i  w n a t u r z e  r z e c z y ,  a n i  w n a t u r z e  
i n t e r e s ó w  ^ w ó c l i  n a r o d ó w 7, Główną, jedy­
nie prawdziwą podstawą naturalnych przymierzy — 
są wspólne niebezpieczeństwa. Otóż tu tej wspól­
ności nie ma. C z e c h o m  g ł ó w n i e  z a g r a ż a j ą  
N i e m c y ,  n a m  M o s k w a !  W  tych kilku sło­
wach tkwi głęboka przyczyna niepodobieństwa soju­
szu i różnicy zadań i kierunków. O tę  prawdę 
wszelkie teorye i sympatye rozbić się muszą, z tej 
prawdy w7ysnuć się muszą zupełnie inne dla obydwu 
narodów polityki, jeżeli mają być zgodne z ich in­
teresami Ona także nakazuje nam być przeciwny­
mi — nie sprawiedliwemu załatwieniu sprawy cze­
skiej, ale przew7adze wpływu czeskiego w Austryi, 
bo ta  przewaga z natury rzeczy przechyliłaby poli-

ocalimy go —  zawalał i po tych słowach wyskoczył 
przez otw7arte okno, przeskoczył przez płot i zn ilł 
na ulicy.

W strząśnienie podziałało w magiczny sposób 
na Wiw7janę, natychmiast przyszła do siebie i z jej 
pomocą rozpiąłem kołnierzyk i koszulę Archibalda i 
ze wszystkich sił zacząłem stosować sztuczne oddy­
chanie. Nie upłynęło i minuty, gdy Pers powrócił. 
W  ręku trzym ał niewielką kasetkę.

— Oto rozwiązanie tajemnicy — rz e k ł— obja­
śnię to pan# później. Tymczasem trzeba się starać 
ocalić jego ; mam nadzieję, że nam się to lida.

Ukląkł : zaczął mi pomagać w stosowaniu 
sztucznego oddychania. Przez długich pięć minut 
starania nasze pozostawały bez najmniejszego s ta tk u . 
Nareszcie Archi odetchnął słabo raz i drugi. Podwo­
iliśmy pracę, a męcząca niepewność trw ała przynaj­
mniej z minutę. Forbes zaczął oddychac. W staliśm y 
i starli pot z naszych twarzy.

•— Teraz ożyje —  szepnął Khan — dajmy mu 
na razie pokój.

— Ale co to je s t?  Na miłość boską, powiedz 
mi pan, co to je s t?  —  zapytałem, skoro tylko mo­
głem przemówić.

— Objaśnię to panu. Była to jedna z najwięcej 
oburzających i najstraszniejszych rzeczy. Przez cały 
wieczór łamałem sobie głowę nad rozwiązaniem tej 
zagadki i zrozumiałem ją  dopiero w chwili, gdy mr. 
Forbes uległ temu, co przygowali dla niego. Ale 
przyjdzie do siebie. Tak, tak, puls już daleko sil­
niej bije.

tykę austryacką na stronę Moskwy, a oddaliłaby ją  
od przymierza z Niemcami, co zupelmo byłoby prze­
ciwne naszym interesom. P r z e c i w n i e  za ś ,  
w s p ó l n o ś ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w  n a r z u c a  
u a m  p r z y m i e r z e  j a k  n a j  ś c i Ś 4 e j s z e  z W ę ­
g r a m i .  P o l i t y k a  c z e s k a  m ó w i :  „ D o p r o ­
w a d ź c i e  d o u t w o i z o n i a a g l o m e r a t u  s ł o ­
w i a ń s k i e g o ,  a  d 1 a n a s t  e n ag 1 o m e r a t — 
t o  ś m i e r ć . . . 1'

„Po co komplikować trudne nasze położenie 
konfliktem z Niemcami austryackim i11 — pytał Ko­
źmian.

A proszę przypomnieć wszystkie zastrzeżenia, 
jakie Czas robił, gdy Czesi w7racali do parlamentu 
w 1879 r.. proszę przypomnieć mowrę Smolki, Cze- 
chofila, wobec wyborców we Lwowie.

Nie! —  je s t „ewolucja*.11 w umysłach, je s t za­
chwianie się wielu t.radycyj, są aberracje , w7ywolaue 
zbiegiem okoliczności. A le w7y s t a r  c z a ,  ż e b y  
s p o ł e c z e ń s t  w7 o p o 1 s k i e s p o s t r z e g ł o ,  k t o  
p r o w a d z i  p r  z e z s ł o w i * ń s k ą g o r  ą c z k ę i d o ­
k ą d ,  a otrzęsie się i w7yleczy ze zboczenia, w któ- 
rem można zaprzepaścić interesy kraju i narodu 
w Austryi, dlatego, że tam ktoś pod hasłem „ew7o- 
lucyi11 patryotyzmu, myśli o wj7godmejszcm używaniu 
spuścizny —  z największej Panamy, jaką  zna histo- 
rya — targowickiej.

“S l .
Niedziela ubiegła rozpoczęła sezon konferencyj 

politycznych w Wiedniu. W parlamencie zgromadzili 
sie posłowie ludowego katolickiego stronnictwa nie­
mieckiego, pod przewodnictwem dra Kathreina, ce­
lem omówienia sytuacyi politycznej. Minister handlu, 
bar. P i p  a u l i ,  wypowiedział rozczulającą mowę na 
tem at zgody i porozumienia, a prezydent Izby po­
słów, dr. F u c h s ,  pozazdrościł laurów baronowi 
Clnmneckiemu i objął rolę gołębicy z różczką oliwną.

W szystko to w celu utrzymania cernego gabi­
netu hr. Tbuna przy sterze. Za przykładem niemie­
ckiego stronnictwa katolickiego idą Mlodoczesi i w so­
botę urządzają wielką kouferencyę partyjną w P ra ­
dze. Minister Kaizl w piątek udaje się do Pragi, 
aby przj7gotować umysły na nowy zwrot w polityce, 
a opozycyjny praski tygodnik Cas dziś już drwi 
z Młodoczechów, że fo'ysy ojioasteji horab, szczury 
opuszczają statek, hetman Gregr zw7oluje swoją a r­
m ię, a Narodni L isty, które do niedawna spazma­
tycznie trzymały się absolutyzmu, jako jedynego sy­
stemu rządzenia w Austryi — odkryły nagle niebez­
pieczeństwa dalszych rządów na mocy in terpretacji 
paragrafu 14.

O misyi hr. Chlnmeckiego na razie, jak na 
komendę przycichło, a giełdziarski organ półurzędowy 
Sonn- und Montags Zeitung  pana Aleksandra Scharfla 
udowadnia matematycznie, dlaczego br. Ohlumecky 
nie może objąć spaduu po upadającym gabinecie. 
Oblicza dochody p. Chluineeldego, jako prezydenta 
kolei południowej i verw altungsrata rozmaitych ban­
ków i dochodzi do wniosku, że m ateiyalne względy 
czynią kandydaturę Chlumeckicgo na prezydenta mi­
nistrów niemożliwy. Jak  wiadomo, dla tej sorty 
dzienników polityka je s t kwestyą —  gotówki. Z brzę-

Zacząiem badać puls Archibalda; uderzenia 
z każdą minutą stawały się coraz więcej prawidło­
we i równiejsze, chociaż biedak wciąż jeszcze znaj­
dował się w napół nieprzytomnym stanie.

— No, ale co to mogło być? —  zawołałem — 
co pan odkryłeś?

Oczj’ doktora Khana błyszczały gorączkowo 
w7skutck wzruszenia.

— Co się stało? — ciągnąłem dalej — kula 
w7padająca do mózgu, nie mogłaby porazić tak  od 
ra z u ; tuta i zaś cios w7ykonuuy był cicho, niewidzial­
nie dla naszych oczu i nie zostawił na zewnątrz 
żadnych śladów. Rzeczywiście, to jakaś zagadkowa 
zemsta.

—  Wytłumaczę to zaraz — rzekł doktor Khan 
—  przez cały wieczór myślałem nad tern i byłem o 
tyle niedomyślny, że w7szystko zrozumiałem dopiero 
wtedy, gdy już było zapóźno. Spójrz pan tutaj, oto 
coś takiego, o czem się nawet nie śniło waszej 
współczesnej nauce kryminalnej.

— Ale cóż to takiego, do dyabła! —  zawo­
łałem, oglądając ze zdumieniem maleńką kasetkę, 
którą mi podał doktor Khan.

Bola. pokrywka i dno tej skrzyneczki były w7i- 
dooznie zrobione z drzewa, ale jeden z końców ka­
setki hj'ł obciągnięty jakieniś materyałem, podobnym 
do kauczuku, a z przeciwnej strony znajdował się 
maleńki okrągły otw7ór, zamykany na ruchomą klapę.

— Objaśnij że mi pan, co to je s t —  rzekłem i 
pochyliłem się nad kasetką, w tej chwili jednak co­
fnąłem się, poczuwszy w gardle jak iś boleśny kurcz.
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czącą monetą robią one politykę według zasady: 
kto da więcej.

** *
Hr. Thun w tych ciągłych opałach powołał 

swoich doradców, szefów stronnictw większości do 
Wiednia. Zjechali się wszyscy. Je s t pan Jaworski, 
jest prezes klubu młodoczeskiego dr. Engel, szef 
katolików dr. Kathrein i Fuclis i prezes szlachty 
czeskiej W ęgier hr. Palffy. Radzą, radzą, otaczają 
się ciągłą tajemnicą — chowając światło starannie 
pod korzec.

Na lewem skrzydle Mtodoczeskiem odbywa się 
koncentracya. F, Gregr odbył walną naradę z swym 
kilkutysięcznym hufcem. Szlo o uzyskanie punktów 
stycznych demokratycznego stronnictwa, z radykałami 
p. Baxy i grupami socyalno - demokratycznych robo­
li,ików. P. Gregr wyluszczal swoje zapatrywania na 
zisady i zadania czeskiej demokracyi. Ale słyszano 
też i ostrą krytykę działania stronnictwa Mlodocze- 
skicgo i groźby i narzekania. Osoby, które kierują 
losami narodu czeskiego, czjmią to tak  źle, że ze 
w stydu przed narodem powinni sobie oblicze zakryć. 
My Czesi na to nie pozwTolimj\ J e s t  to jasno pod 
adresem wiedeńskiej polityki pp. Kaizlów, Krama- 
rzów, Heroldów'... wyrzeczona groźba. Ćwiczenia Gre- 
grow’fikie zakończone zostały’ gromkiem okrzykiem : 

Hrom a peklo“. Zaczyna się zwrot na lewo. Jak  
Massarykowy Cas p isze: „Krysy opousteji Jcorab“. 
Czy w tych warunkach misya p. Kaizla, jadącego 
w' piątek do Pragi z projektem zniesienia rozporzą­
dzeń językowych i oktrojowania regulaminu przeciw
obstrukcyi — może się udać?

** *
Nawoływania Słowa Polskiego do zwołania Ko­

la polskiego nie pozostały bez skutku. Nie były one 
tak warchoiskie, za jakie je  niektórzy inkwizytorzy 
katoliccy przedstawić usiłowali. Nawoływania te  były 
wyrazem ogólnie odczutej potrzeby. Zrozumiała je 
znaczna część posłów naszych i zaniosła tam, gdzie 
nalcżyT swe żale. Dowiadujemy się, że Koło polskie 
ma być zwołane na kilkudniową sesy ę w paździer­
niku,  na długo przed otwoi żenieni Rady państwa. 
Termin zwołania Koła polskiego nie je s t jeszcze 
oznaczony, gdyż nie można było dotychczas zebrać 
polskiej komisy! parlam entarnej, której członkowie 
rozjechali się i jeszcze nie wrócili z swych S. Se­
bastiana, Abazyj, Ostend, W ulek i jarów podolskich, 
lecz jest nadzieja, że zguba zostanie odszukaną. 
Nadto starano się termin nieco odsunąć na 3, 4  ty ­
godnie — kto wie, może do tego czasu nie będzie 
już gabinetu lir. Thuna —  no a to ułatwiłoby’ wielce 
syUuuyę. W polityce zaczyna się ruszać.

ii samorząd miejski dla Król. Polskiego.
W St. Petersb. W„edomosiiach znajdujemy dal­

szy ciąg i dokończenie ciekawego artykułu p. M. I. 
Korniłowdcza z Radomia o zarządzie miejskim 
w Król. Polskiein. Artykuł ten sygnalizowaliśmy już 
przed paru dniami! przewidywaliśmy, że p. Korniłowicz 
jako stanowczy środek zaradczy na niedomagania ku­
lawego systemu zarządów miejskich w Kongresówce, 
wskaże — samorząd.

Tak też je s t w samej rzeczy.
Przed przejściem do postulatu samorządu, p. 

Korniłowicz jeszcze dowodzi szkodliwości obecnego 
zarządu miejskiego w Królestwie, przy pomocy cyfr,

— Nie zbliżaj się pan zanadto —  zawołał do­
ktor Khan —  kasetka ta  zawiera najjadowitszy gaz, 
jaki je s t znany współczesnym chemikom: skoncen­
trowane wyziewy cyankali: anhydrat-hydregen-
cyanid.

Cofnąłem się o kilka kroków wstecz. N atural­
nie znałem doskonale działalność tego jadowitego 
gazu, posiadającego piekielną siłę. Jednakowoż ta je­
mnica, w jak i sposób gaz ten dosięgną! Forbesa, po­
została niewyjaśnioną,

— Jakże to urządzono? —  zapytałem, patrząc 
na Khana najzupełniej zdumiony.

— Po prostu w następujący sposób —  odparł, 
zapalając papierosa i opierając rękę na kasetce. Gaz 
jadowity wyrzuca się stąd w okrągłych pierścieniach 
i w tajemniczym lejkowatymi ruchu, właściwym pier­
ścieniom spiralnym. Podobny ruch może być zasto­
sowany do gazu, ale współcześni uczeni jeszcze nie 
mogą go objaśnić, chociaż na podstawie tych dzi­
wnych zjawisk Trompsen osnuł swoją piękną teoryę
0 istocie mateiyi. Wiadomo nam tylko, 'że  kółko 
tego gazu, wypuszczone ręką człowieka z tego otwo­
ru, będzie się unosiło w powietrza zupełnie tak samo 
Jak ciało s ta le ; inoże ono byc wymierzone jak  strzał 
z fuzy. i zabić z tuką samą szybkością, ale cios bę­
dzie niewidzialny i bezdźwięczny. Gdy robimy takie 
kółka z dymu tytuniowego, to naturalnie widać je
1 możemy śledzić ich poruszenia.

Wypuścił z ust lcołko dymu tytuniowego, śle­
dził je  wzrokiem, gdy płynęło w powietrzu przez 
poltoj, aż nareszcie rozwiało się w wełniste obłoczki.

— Przy pomocy tego aparatu — ciągnąt da­
lej — pierścieniowi gazu niożua nadać ogromną 
szybkość. Ale naivet przy świetle dziennem zbliża-

zebranych przez profesora uniwersytetu warszaw­
skiego Simonenkę

Otóż Simonenko wykazuje, że w okresie czasu 
od roku 1876 do 1866 obciążenie podatkowe miast 
coraz to wzrastało, a zwykłe ich dochody powię­
kszyły się ogromnie: od 24 proc. (gub. płocka) do 
120 proc. (gub. warszawska) i 140 proc. (p io tiw ska). 
Tymczasem dobrobyt miast nie wzrastał w'cale, 
przeciwnie, w niektórych wypadkach cofał się.

W szystko pocnłanialy koszta samej aaministra- 
cyi miejskiej. Dziś wynoszą one od 31 proc. (gub. 
jiiotrkowska) do 65 proc. (suwalska) ogólnych wy­
datków. Za to na zewnętrzne utrzymanie w porządku 
miast wydaje się od 6V2 proc. do 1 1 , a na dobro­
czynność i wogóle rzeczy użyteczności publicznej 
od 8 do 13 proc. Skutek je s t ten, że w r. 1896 
z liczby wszystkich 113 miast kraju, 62 nie posia­
dało szpitali.

Z tych wszystkich danych słusznie wywodzi 
p. Korniłowicz konieczność jak  najrychlejszej refor­
my miejskiej.

„Wobec ciągłego wysokiego gospodarczego, 
przemysłowego i wogóle kulturnego rozwoju miast 
Królestwa, urzędniczy ich zarząd stanowi objaw, zu­
pełnie nieodpowiadający potrzebom życia miejscowe­
go. Tylko dopuszczenie w munieypaliiościach r e p r e ­
z e n t a c j a  i i n t e r e s ó w  m i e s z k a ń c ó w ’, może usu­
nąć te ciężkie niedomagania, na jakie cierpią miasta 
Królestwa".

Kwestya samorządu miejskiego w Królestwie 
Poiskiem — powiada pan K. —  nie je s t nowa. Mia­
sta  tam tejsze korzystały już dawniej z samorządu, 
który im odebrano z przyczyn, nie mających nic 
wspólnego z gospodarstwem miejskiem. „Ale zasada 
samorządu nietylko odpowiada wszystkim życiowym 
stosunkom miast Królestwa, lecz posiada także bez­
pośredni związek z całą historyczną przeszłością 
Polski".

P. Korniłowicz zwalcza dalej stereotypowe za­
rzuty, wiecznie powtarzane w sferach urzędowych 
przeciwko wprowadzeniu samorządu. Sprawę tę sta­
wiają zawsze na gruncie politycznym. Pan K. tw ier­
dzi, że groźba, iż samorząd miejski roztli w kraju 
ogniska agitacyi politycznej, to strachy na lachy. 
Do udziału w zarządzie miejskim powołani zostaną 
głównie mieszczanie, rzemieślnicy, handlujący, żydzi, 
ludzie w ogóle konserwatywni i w dzisiejszych wa­
runkach o agitacyach nie myślący. Jnteligencya — 
gdyby nawet przypisać jej jakieś inne zamiary — 
je s t stosunkowo tak nieliczna, że utonie w szarej 
masie pracującego na chleb ludu.

Z resztą istnieje w Królestwie Poiskiem od lat 
wielu samorząd gminny po wSfcSch. Czy tam objawiała 
się kiedykolwiek jaka „polityka"?

Duch samorządu widnieje w Królestwie wszę­
dzie, zarówno w zarządzie gmin żydowskich i udziale 
obywateli w komisyach asenterunkowych, ubezpiecze­
niowych, kwaterunkowych i t. d., jak  i w tej masie 
stowarzyszeń finansowy cli, naukowych, gospodarczych, 
filantropijnych, społecznych, które codzień — za po­
zwoleniem rządu — wykwitają na gruncie Królestwa.

„Ostatecznie —  kończy par K. — organy sa­
morządu będą funkcjonowały nie gdzieś w pustyni 
lub lesie, ale w kraju cywilizowanym, u wszystkich 
na oczach i pod kontrolą silnej władzy rządowej".

Artykuł to uczciwy i rozumny, jak  rzadko 
w prasie rosyjskiej, w art w każdym razie zazna­
czenia.

nie się jego będzie medostrzegalnem i dostawszy się 
do ust lub nosa człowieka, może spowodować natych­
miastową śmierć, jeżeli bezzwłocznie nie będzie za­
stosowane sztuczne oddychanie. Tak, tak, dzisiejsza 
polieya powinua się uczyć jeszcze wielu, bardzo 
wielu rzeczy.

— Ale gdzie się podział człowiek, który to zro­
bił? — zawołałem.

—  Ucield! Nigdy go nie zobaczymy, ani nie 
usłyszymy o mm. Widocznie zobaczjd mnie, gdy 
wyskoczyłem z okna i uciekając pospiesznie, uronił 
tę  kasetkę. Bez wątpienia śledził nas, przyczaiwszy 
się pod oknem i skorzystawszy z stosownej chwili, 
skierował swoją broń w twarz mr. Forbesa, gdy ten 
otwierał okno. Chwała Bogu, natjahm iaslow a pomoc 
ocaliła go. Jedna sekunda spóźnienia i jużby nie żył.

Teraz Forbes, aczkolwiek jeszcze bardzo słaby, 
mógł już siedzieć, a W iwjaua uklękła obok niego 
na ziemi.

— Ojcze — rzekta —  zostawcie nas samych 
na chwilę.

Pers i ja  wyszliśmy po cichu z pokoju.

** *

Teraz moja córka jes t zoną Arcliibalda F orbe­
sa. Kocha go tak, jak  może kochać podobna jej 
kobieta. Archi odzyskał odwagę i męstwo, ale na 
twarzy jego zaległ jakiś cień, który, mojem zdaniem, 
nie zejdzie z niej do końca jego życia.

Listy z Krakowa.
K raków , 10 września.

(Fremdenindustrie. —  Obcy w Krakmoie. — Z  tsa- 
tru. — „Zazau. — Delegaci 'uniwersytetu Jagieloń- 

slciego w  Anglii).
Mamy zatem znów pełny sezon w Krakowie. 

Na ulicach ożywienie ogromne, więcej, niż zwykłe, 
obcych twarzy, hotele zapełnione, tea tr wykupiony 
co wieczora, a nawet zjazd polskich techników,
0 którego posiedzeniach poinformowały dokładnie 
miejscowe dzienniki.

Pod wpływem tego ruchu, przeważnie gości, 
powracających z miejsc kąpielowych i kuracyjnych, 
bardziej, niż kiedjdioiwiek, narzuca się myśl, czemu 
nasza niezasobna Galicya tak mało zwraca uwagi 
na to, co Niemiec zowie Fremdenindustrie. Staropol­
skie pojmowanie gościnności wzdryga się może na 
wyraz i pojęcie, które z przyjmowania przybyszów, 
jak  dotąd, wyłącznie prawie rodaków z różnych stron 
Polski, uczynić chce przemysł. A jednak gościnność 
ta, tak, jak  na całym świecie, przybrała formy hote­
lów, Jestauyucyj, kawiarni, przewodników, fiakrów 
itD. Niechżeby zatem te formy miały istotnie euro­
pejską cechę, niechby cudzoziemcy nie spluwali na 
hotele, a pobłażliwsi rodacy nie oglądali się napró- 
żno za dobrą i przystępną restau iacyą, lub czystym
1 eleganckim lokalem kawiarni.

Kraków pod względem architektonicznym, nic- 
tylko co do dawnych zabytków, iecz i w nowych 
pnblicznycli gmachach, a nawet domach prywatnych 
rywalizować śmiało może z takiemi m iastam i, jak 
np. Norymberga, Monachium, które z całego świata 
ściągają żądnych wrażeń przybyszów. Położenie in.a- 
sta je s t p iękne, plantacjom  dorównywa podobno 
w całej środkowej Europie tylko promenada w F rank­
furcie, a stanowczo ani skwery warszawskie, ani 
Ringi wiedeńskie, a tern mniej berlińskie spacery 
sprostać im mogą. Gdy kolej przeprowadzona do 
Zakopanego zwiąże miasto z Tatrami, gdy dalsza 
jej odnoga pozwoli udawać się bezpośrednio z Zako­
panego do W ęgier, Galicya śmiało liczyć może na 
taki napływ obcych, tj. Polaków z innych dzielnic i 
cudzoziemców, jaki ma Szwąjcarya. Lekceważyć tej 
sposobności nie należy, lecz przeciwnie wyzyskać 
dary przyrody i historyczne zabytki. Do Szwajearyi 
przybywa corocznie kolo P h  miliona cudzoziemców

Jeżeli liczj’ć będziemy że każdy pozostawia 
w kraju tylko 10 0  frk., a je s t to z pewnością obli­
czenie minimalne, to i tak 150 mi!, frk. przybywa 
do kraju. Jakże by nam się zdały owe miliony, a 
choćby % początku, które wpływając do kieszeni osob 
i przedsiębiorstw bezpośrednio stykających się z obce- 
irs oddziałałyby w ogóle na dobrobyt ludności. Szwaj- 
carya, jakkolwiek nie zmieniły się jej warunki natu­
ralne, stała się przecież dziś już w pojęciu podró­
żników krajem banalnym, który wszyscy znają. W  na­
szym wieku panowania mody i na mi ej s eta wycieczek, 
jak  na wszystko inne jes t moda. Galicya dla Anglika, 
Amerykanina, Francuza jest dotąd krajem egzotycznym, 
który pociągać będzie, gdy jego powaby szerzej bę­
dą znane. Niedość przecież powabów dla wykwin­
tnego europejczyka, który potrzebuje wygód i urzą­
dzeń, do jakich przyzwyczajony je s t u siebie w uomu. 
O tern pomyśleć musi przedewszystkiem Kraków, a 
będzie to z pewnością trud opłacony sowicie i już 
w latach najbliższych. Sądzę, że prywatnej mieya- 
tywię pozostawiać tego nie należy i że tak jak  istnieje 
stowarzyszenie miłośników, czuwających nad zabytka­
mi i estetyczną stroną miasta, tak  samo utworzyć 
się musi towarzystwo z mniej wzniosłym i może na­
wet mniej sympatycznym ceiem, który jeduak zdo­
będzie członków rozumiejących interes własny i kraju,

Z pomiędzy przjdbyłych obecnie do Krakowa go­
ści, zanotować należy panie: Ludwikę Godlewską, 
autorkę powieści, nagrodzonej na konkursie Głosu 
warszawskiego (Dobrane pary) i drukowanej w tein 
piśmie, dr. Teodorę K rajew ską, która jako lekarz 
okręgowy praktykuje w Serajewie, wysiana tam przez 
rząd z powodu kobiet raahometanek, które lekarzy 
mężczyzn radzić się nie chcą, siostrę jej p. Beau- 
rain, dentystkę z W arszawy, a także znaną autor­
kę i kierowniczkę freblowskich zakładów w W arsza­
wie p. Maryę Weryho. Ta grupka samodzielnych 
pracownic trzyma się razem i wzorem amerykań­
skich podróżniczek nie ogląda się na opiekę męską.

** *
Teatr krakowski w nowej swej fazie licznych 

zamiejscowych ściąga gości.
R epertuar ogłaszany je s t w miejscach kąpielo­

wych i na stacyacli, np. w Chabówce, dzienniki co­
dzień o teatrze krakowskim przyuoszą wiadomości, 
a taka umiejętna reklam a sprowadzić musi i publi­
czność coraz liczniejszą.

Zawcześnie byłoby porównywać dyrekeyę da­
wniejszą i dzisiejszą. Wiemy, iż p. Pawlikowski po­
stawni scenę krakowską na niebywmlym u nas w Pol­
sce poziomie, stworzył zespół artystów wyborowy, 
ile idąc swoją drogą, zapatrzony raczej w sztukę, 

niż w publiczność, nie reklamował się zupełnie. P. Ko­
tarbiński zbyt jest wytrawnym artystą  i krytykiem 
aby midi artystyczne stanowisko teatru  obniżyć] 
Z energicznego ujęcia całej sprawy widać przecież'
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J o n a s z
B ło n t I ta i ik o w .y  I k a n t o r  n  y  i n i i i i i y

L w e W j u l. Jiuci^H ońskii :{. 
h«!Pii|ii I sprzedała wszelkie papiery wariucciowe monety 

p o  n a jk o r z y s tn ie js z y c h  c e n a c h .

IP  1$ O M  E  H T
do w sz y s tk ic h  c iągn ień .

U B E Z P I E C Z E N I E
losów od straty przez wylosowanie al pari.

i
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów 
w irto.śeiowych losowania podlegających bezpłatnie i 
dostarcza nowych arkuszów kuponowych za zwrotem 
ftosztów, które sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje, jak najrychlej nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze padły wygrane 5 0 .0 0 0  z l. i 5 .0 0 0  z l.

Ciągnienie dnia 5 wraeśiaia. 
i » «  o  M  £•: H \

na

5 j0 Losy c. k. uprz. Zakładu kredyt, ziemśk.
Główna wygrana 5 0 .0 0 0 . 

sprzedają po zł. 1‘5 0  i stempel 5 0  ct. razem zł. 2

S o k a l  i  L i l i e u
Bom  bankow y i K antor w ym iany w e L w ow ie

Zleceniu z prowincyi załatw iam y odw rotną pocztą.

Dom  bankow y i K antor w ym iany

Ig n a c e g o  R o s n ę ra
w P asażu  M ausm ana, kupuje i sprzedaje 

w szelk ie  papiery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Deniysia Dr. T. Bohcsiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuje 
w chorobach zębów  i ja m y  ustnej od g. 9—5,

przy  ulicy  J a g ie l lo ń s k ie  i 7, I . nięUo. 
t e " r z e n . o s l e m  r ^ ó j

m ^ T Y T I T T  » E ' l K T Y S T ¥ C a l ^ i r
z ul. Hetmańskiej 6, n a  u l.  K o p c r n iK a  4 , 

naprzeciwko W-go Mikolascha 
i  w ykonuję: plombowanie i rwanie bez bola, sztuczne 
żęby sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę 
złamanych szczęk przyjm uję i pocztą, nadto leczę cho­

roby ja m y ustnej, nosa, gardła i uszu. 
in s t y t u t  o t w a r ty  p r z e z  c a ły  d z ie ń .

3610 l)r. dentysta jW. Wiktor.
W i t k u  wń szt}j szkoły gry na skrzypcach 
ł ł  prof. Roberta Poselta, rozpoczęły się

5-go września i będą się odbywać codziennie przy 
ul. Zyblikiewicza 1. 9, od g. 8 do 5 popoł.

Zaprzeczenie I
In sty tu t d en tystyczn y , H etm ańska G,

nie tylko nie zostanie przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, składa­
jące się z kilku lekarzy specyalistów.

Posłuchania.
(id  g o d z . 11. d o  1. p o p o ł. w e  ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

'jiu iiies tiiik ft-  — Ud g o d z . I I .  d o  1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
ł n i e d z i e l e  u p te z y d e o tn  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o ry to w - 
tk ie g o .  —  ( 'd  g o d z . U .  tla  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
d d y r e k to r a  p o c z t  i te le g ra fó w  tte fe ro w  iczn . — Od g o d z . 
11. do  l i i .  p rz e d p o i.  c o d z i e u n i e  u d y r e k to r a  k o le i  puń- 
B io o w y c li. -  Od g o d z . 12. do  1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
* w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y u m  w y ż ­
sz e g o  są d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  a p ro w in c y i  z a  p o p ,v e d n ie m  z g ło s z e n ie m  s ię .  
( d g o d z . 1. d o  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m a r ­
s z a łk a ,  z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzer.ia we Lwowie:
I i o ć < < i o l y  s K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  łn c . (o łta rz , p rze d  

k tó ry m  J u u  K a z im ie rz  r .  1056 z ło ż y ł ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K ośc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zó r k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . — K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
W. J a n a  z D u k li, a  p r z e d  k o ś c io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
b p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  od  T a ta ró w ). — K o śc ió ł 1*. M ary i H u le ż n e j, je d e n  

s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  —  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tra  
1 P a w ła )  i in n e . — K atod  i a  g r .  k a ł .  św . J e rz e g o  w k s a ta łc ie  
k rz y ż a , z r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  ■/. o zd ó b  L w o w a . — 
C e rk ie w  w o ło sk a  c z y li s ta u ro p ig ia ln u ,  w n ę trz e  w s ty lu  
ś u z a n ty ń s k im . — K a te d ra  a rc y b is k u p ia  o r m ia ń s k a  (p rzy  
r y  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  1 k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y s z to fa . —  N . fc. W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
r a n o .

Z n a h o n i l t s z e  g n m c l i y  w  m i e ć c i e :  (In m ch seJ  
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b ,  w s a li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U n ia"  M ate jk i) . — 
K atu sz, n a  K y n k u , d a le j  g m a c h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ach  
s ą d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso ­
l iń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l. K le p a ro w s k ie j,  P a łac  
a rc y b is k u p i,  U n iw e r s y te t ,  <«imn. K ra n c isz k a  J ó z ę f a ,  K asa  
o sz cz ę d n o ś c i.  —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
,B )o w u  polskiego**, co  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. za  
KgloKzeuiom  s ię  do A d m in iM racy i.

O g r o d y  I  p i u r k l :  P a r k  n a  W y so k im  Z a m k u  z k o p ­
cem  _Unl! L u b e lsk ie j* ,  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  300-lne]

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B ejm tr. —  P a rk  B try js k i  c z y ii Ki­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u ic k l)  w  ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W ały  
G u b e ru  «t orsk i©  p rz e d  N a m ie s tn ic tw o m .

W y s ta w y  I liina .ea .
— K f e i i H t R j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

M iii k r a j o w e g o  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k ic h  (p rz y  p lac u  H a lick im ). W s tę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  iO  ct.

—  w y s t a w a  z je d n o c z o n o g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz j ’jn e ió ł  s z tu k  p ię k n y c łi,  p rzy  p lacu  św . D uclia 
.  10, 1. p ię t r o ,  o tw a r ta  od g o d z in y  IG. ra m i d o  g o d z . 5 . 
p o p o ł .

— I h i i z e i m i  p r z e m y s ł o w e  n d e j N l t i e  o tw arte*
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od  5). u a n o  do  3 , 
p o p o ł .  (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do  1).

— I t u i i l a d  n a r o d o w y  I m .  O N s o S i ń b k l c l i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od  g o d z in y  9. do  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l
1 ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a li  p o ls k ie !  
O tw arty  n a d to  w e  w to rk i 1 p ią tk i t a k i e  od  g o d s in y  8 do  
5  p o p o ł.

—  l i f u z e u m  I m i e n i n  I ł z l t u l u s i y e k l o l i  w e Lw o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. IB.

T a r y  f a  f i a k r ó w  i i l o r o i e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2 k o m in  8() c t.  —  j e d n o k o n n a  25  c t. —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  60 c t.  —  1 k o n n a  45  c t.  — Za 
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t.  — J a z d y  do  ro g n to k ,
2  k o n n a  5 0  c t.  —  1 k o n n a  85  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40  c t. — 1 k o n n a  85  c t.  —  W p o rze  
n o c n e j,  k u ra  d o ro ż e k  2  k o n u y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t. w y ż e j. K ur«  ii a k ra  (k a re ty  k ry te j)  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t. ,  n a  d w o rz e c  1 z ł., do r o g a te k  80  c t. ,  na  
W y so k i Z am ek  i n a  c in e n ta rs e  70  c t . ,  w n o c y  o 10 c t.  
w y że j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwnwa,
w e d le  c z asu  ś ro d k o w o  e u ro p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 30 m. 

od c z a s u  lw o w s k ie g o , w ażn y  od t m a ja  1899.
Bfco la w o w a  przychodzą:

K K r a k o w a  o s o b . 6*— r a n o ,  Osób. 9-—  r a n o ,  p osp . 
1*80 w  p o i .,  OKobowy G id  w ie c z .,  p o sp . 8*45 w ie c e ,,  o so b . 
0*56 w ie c z ó r ,  2*10 w  n o c y .

Z P o d  w o l o c z y  y g  (n a  P o d z a m c z e )  o so b . 3*05 w n o ­
c y , p o s p . 2*20 w p o łu d n ie , o so b o w y  5 * 1 5 p o p ., o so b . 10*08.

Z T a r  n  o]) o  1 a ,  B r  o  d ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d z a m c z e ).
Z U z e r n  ł o w i e c  o s o b . 0*10 r a n o ,  osob . 11 *55 r a n o , 

p o s p . 1*50 w  poi u d u ., o s o b o w y  6*20 w ie c zó r , o so b . 
10*10 w  n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j u  o so b . 7*56 r a n o ,  o so b . 1-40 w  p o ł .  o so b . 
10-80 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

% S o k a l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o s ta tn i  i z B e łżca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rz e d p o ł.
Z J a n o w a  o so b . 7*40 r a n o , o s , 1*01 w po ł. 7-58  w. od 

1- do  31. m a ja  i o d  1(1. d o  8 0 . w rz e ś n ia  c o d z ie n  —  p rz e z  
r e s z tę  l a tn w ś w ię t a ,  9*21 w. o d  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia .

Z B r  z u c h o w i e  6*50 r a n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­
ś n ia ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do 30 . c z e rw c a  8*34 w. 
i o d  10. s ie r p n ia  do  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7 . m a ja  do lO .w rz .)

<5E e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  o so b  4*10 r a n o ,  p o ap . 8 30 r a n o ,  oso ti. 
8*45 la n o ,  p o sp . 2T>5 w p o łu d n ie , o so b . 6*40 p o p o ł.,  o s o b , 
10*50 w  n o c y , p o s p . 12*50 w  n o c y .

l»o P o d  w o ł  o c z y  e k  (z P o d zam cza) o so b . 6*30 ran o , 
o s o b . 9*68 r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  o so b . 11*32 w ie c zó r .

D o T a r n o p o l a  7*20 w ie c zó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o s o b . 6*30 r a i u ,  o s o b . 9*45 p rze d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o ł., o so b . 6*21 po p o lu d ., o sob . 
10*40 w ie c z ó r ,  o s o b . 2*86 w  n o c y .

Do S t r y j a  o so b . 6*20 r a n o ,  o s o b . 9 '1 0  p rz e d  p o ł.. 
o so b . 8*05 p o  p o ł ud . o so b . 7*00 w ie c z ó r .

D o S o k a l a  osob- 10*10 p rz e d  p o t ,  o s o b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do B e łż ca ).

Do T a r n o p o l a  (z U o d  z i u n c z a )  o s o b . 7*42 w ie c zó r.
Do J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p o p o t
P o  J a n o w u  o so b . 9*2o r a n o ,  o so b . 12*50, o d  Vt— 13/» 

w ś w ię ta  8*15 od  1. m a ja  do 30. w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
od i/o— i»/o w d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do 
81. m a ja  i o d  16. do  30. w rz e śn ia ) ,  9-LO w ie c z ó r  (od  U 

c z e rw c a  <lo 15. w rz e ś n iu  w  ś w ię ta ) .
l)o  B r  z u c h o w i e  5*50 r a n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­

śn ia )  2*15 g(od 7 . m a ja  do 10. w rz e ś u ia ) ,  w  ś w ię ta  ! 
p o p o ł. (od  7 . m a ja  d o  10 w rz e śn ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o t  (od 7. m a ja  do 
w rz e śn ia ) .
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Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z asu  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o ,

l>o K r a U o w a  przychodzą:
Z e  l i  w  o w a  o so b . 4*40 r a n o ,  p o sp . 7 r a n o ,  o s o b . 8*45 

r a n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o sp . 2*24 p o p o t ,  o so b . 6*25 p o p o t ,  
p o sp . 9*38 w ie c z ó r .

Z N. S ą c z a  p rz e z  S u c h ę  6*36 r a n o ,  4*47 p o p o t  
Z S u c h y  i  W a d o w i c  do P ła sz o w a  7*53 ran o .
Z M s z a n y  d o i .  o d  1 I ip c a  do  30  w rz e śn . 7*40 w iecz . 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b . 5*50 w iecz .
Z 0  ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rz e d  p o i., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*38 r a n o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6*06 r a n o , o so b . 9*45 ra n o , p o sp . 

2*43 p o p o t ,  o so b . 5*14 p o p o t ,  p o sp . 8*18 w ie c zó r , osob, 
10*09 w ie c zó r .

Z T r z e b i n i  11*56 w n o cy .

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o , osob . 

11*—  p rz e d  p o t ,  p o sp . 2*49 p o p o t ,  p o sp . 8*85 w ie c z ., o so b , 
9*—  w ie o z ó r ,  o so b . 10*50 w  n o cy .

D o O ś w i ę c i m a  n a  S k a w in ę  o s o b , 5 T o  r a n o , o sob . 
1*08 p o p o l.

D o O ś w i ę c i m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w iecz .
D o M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rz e śu ia  

o so b . 8 ra n o .
D o H u s i a t y n a  p rz e z  S u c h ę  9*05 p rz e d  p o t  
Do H y r o w a  p rz e z  S u c h ę  7*55 w iecz .
D o  T a r n o w a  o sob . 6*15 w iecz.
D o W i e l i c z k i  m ie s z .  1*18 p o p o ł.,  m ie sz . 8  w iecz. 
Do W i e d n i a  o s o b . 5*32 r a n o ,  p o s p . 7*25 r a n o ,  o sob . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o t ,  p o sp . 2*31 p o p o t ,  p o sp . 10 w iecz. 
D o  T r z e b i n i  o so b . 8*10 p o p o t

T 3 A T B  hr. S K A R B K A
p o d  ć L ^ rre jJ io y a , JL-cl■ 3 .- 3 7  ifcte, !E 3 !e lle ra ,.

We wtorek d. 12 w rześnia 181)9 
W y s tę p  G A B R Y E L I Z A P O L S K IE J.

Oj mężczyźni, mężczyźni!
koraedya w 4 ak. przez K azim ierza Zalewskiego.

OSOBY:
»Antnni Bistnrkiewioz .
Żytnim * Łuszowsld .
Stefan Czompieliński 
Onufry Krotoński
Albert Daura . . . .  
Hipolit . . . . .  
Lookadya Giecinrkowska 
Zofia Łaszo wska 
Marya Czompielińska 
Amalia Tichard ,
Józia . . . . .

■Rzecz dzieje się w Warszawie.

Jaworski 
Hierowski 
Klisze wski 
Feldman 
Antoniewski 
Walewski 

pni Cichocka 
pna Czaplińska 
pni Stachowicz 
p n i  Z a p o l s k a  
pni Rybicka

Początek o godz. wpół do 8-mej

i l j l a  w s z e lk i e  z a p y l a n i a  i ¥ T r i ;a < !z « n ie  s k l e p n  ko- 
p ®  ( l ilp o w ia iia  i d u ń n i  rzennego do sprzedania,
sf r a c y a  ty lk o  p o  o t i z..v- ] Lwów ul. Grodzickich 8, stróż 
m a n iu  5  e t .  n s a r l i i .  i wskaże. 3774

Orobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. |

Mi  Płócien K o r c z y ń sM
we Lwowie, Halicka 16.

)olnca Kołdry i Materace wla- 
niego wyrobu po cenach fa­

brycznych.
pół kilo 
: t s  m i .Smalec potaniał

tylko w h a n d l u  LBONARDA 
ISOIjEOKIEGO we Lwowu ul. 
KRtituregro 1. 3 .  3530

" r y b n rn a  K a w a  Vz kilu 75 
i”  ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 
11. 2, Lwów. 3663

Ftocz pirejaijy prawie 
nowy

ha sprzedaż. Wronowska 1. 15, 
parter.________________ 3793

Pianino -Berlińskie,
czarne, prawie nowe, ozdobne 
z ładnym tonem sprzedam °ie- 
Ln*skJ 16. H anak 3795

¥ T  T ro c r -y ń s K ie s o  w pa-
sażu lliusm ana: 

pól kilo Horbatuikow 60 ct., 
i umadok 00 ct., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zt. \ S  y- 
rół) własny. 3606

C n jfp p  w pierwszom polu do 
uoldJ sprzedania, Sykstuska 
31 Krupa, 3822

,in unmndorowanio 
'id jednoroczniakrt: 

płaszcz, 'dwa mundury, czako. 
Wronowska 7. 3810

Około 3 0  K lIO B iie lrńw

szyn kete: potowej
w używanym, doskonale utrzy­
manym stanie, ta n iw  d o  o d ­

d a n ia .
Łaskawe zgłoszenia do Ad- 

ministriicyi „Słowa Polskiego" 
pod: S». 3843

! MM pszczelny!
prawdziwy, pod gwarancyą, 

w 5 kil. puszkach po 2'50 zł. 
wysyła pocztą za pobraniem 
3 .  M e n c z e r  w Mikulincach.

3814

łderesy majątknwe
i  I ia u d lo w e .

Folwark

Ż u raw ica  dolna
stacya kolejowa w miejscu 

j e s t  o d  1  l i p c a  1 9 0 0 r .
n ie  Ł3  l a t

do wydzierżawienia,.
Informacyi udzieli Z a r z ą d  

d e l i r P a ń s t w a k r a s i c z y ń -  
sK icg'® . 3721

|  iieszkania i sklepy, j
Tin n a j ę c i a  w kamienicy 
JJU nr. 26 przy ul. Mickiewicza 

pomieszkania w parterze 
7 pokoi i kuchnia na I. piętr. 
7 pokoi, przed[okój ikuchnia. 
od 1 października.

5 pokoi
ul. Łyczakowska 1. 9. 3714

■ u in a r z j  s ta  szuka po- 
^  mieszkaniu (osolmy pokoik) 
wraz z wiktein u inteligentnej 
rodzin; żydowskiej. Zgłoszenia 
pod „Seminurzysta" post. rest.

3777

Odniesienia różne. i
W o c a n ic a  Dra Tarnawskio- 

go W K o s o w ie  za Ko­
łomyją jest otwarta jeszcze do 
końca października h. r. 36(i2

Podziękowanie.*

Za sta ran n e  i sum ienne 
w ykonanie powierzony cli 

przezem nie firm ie: J n i in n  
M a rk o w sk i i M a rc e li S zy  
łllo w sk i, robót kam ien iar­
skich ua enieiiturzai Ł ycza­
kowskim , w idzę się spowodo­
w aną w yrazić tej firmie nad 
to i publicznie moje zadow o­
lenie i szczere podziękowanie.

Przeiayśl, 10 Września 1899.
O a m s o w a

!aksysioM3 14
nicza i polecają się Szanowmej 
Ińibliczności. Mieszirają ul. Tea­
tralna nr. 12. 3719

wA f .
s ia , Ł u i p o t a l r ą ,  

n a  5°/o po Towarz. Kredytów. 
Zieifisk. poszukuje się na prze­
ciąg 1—2 lat. Zgłoszenia pod: 
Os*sl«n, p.r. Lwów. 3ł68
CrkAlkn froeliilwwska Hc- 
O kkH .Łd i - t y  KCMAE, ul.
Żulińskiego 15, przyjmuje wpi­
sy dziatwy od lat 3 -  7, codzien­
nie od godziny 8 do 3. aSltf

ńńfl pośrednictwa
b Di Lu. U p. B o d y ń -

sŁ >ej, Lwów, RYNEK. (Dom 
Audriolego. 3817

9 I O n f a l  n  ul. Karola |0 O U i i U l a ,  Ludwika, 
róg Rykstuskiej, list otrzyma­
łem nie oznaczono czasu, godzi­
ny. 3812

( O n  i l p  p o ż y c z K i, która 
«k*> ■ ewentualnie na 

piacy sądownie zabezpieczoną 
być może — poszukuje urzę­
dnik państw, pod ,.zaraz" Ad- 
ministracya „Słowa Polskiego".

Posady i zajęcia.

u.) Poszul-iiranc.

W r i n u r o  P® m i ę d i n k n
I l U U W a  w wieku średnim 
przyjmie opiekę sumienną nad 
dziećmi nie mającemi matki lub 
w innym charakterze odpowia­
dającym inteligentnej osobie. 
Adres: -11. 13." w  H ld iu ł -  
» j  in . 3751
i ^ t i i m y  p o m o c n ik  z dzia- 
® łn korzennego poszukuje 
posady od 1 października p.-r. 
W. H. Lwów. 8809

Fr a n c u z k a  w średnim wie­
ku mająca dobre świade­

ctwa poszukuje posady. Zgło­
szenia: T.ML „Słovvo Polskie".

381G

F i c n h o  niłoda inteligentna, 
l i  O . u d  która od dłuższego 
czusu zajmuje się chorymi, po­
dejmie się piolęgnaeyi chorych 
także i do zarządu domem. — 
Wiadomość „Zoiia" AdmiinAra- 
cya „Słowa Polskiego",

I ń . r . i i i i k ,  umiejący steno­
grafować, poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia pod „X. Y. 18.“ p. 
rest. Lwów.

|  tfrycnowanis i nauka, j
A Y  a z i i u i c r a  O y ls l t a ,  n-
® czenica Prof Leszetj- 
ckiego udziela gry na fortepian 
nio. Zgłoszenia Sykstuska 25. 
I piętr. 376*5

Ł te lm a c J i ,  kawaler, poszuku­
je  posady w obszarach dwor­
skich z naczyniem skarDowym. 
Adres J. P. 8. p.-r.

W.30ba m ło d a  z dobrego do­
mu, Polka, poszukuje miejsca 
do zarządu domu lub też, J a ­
ko bona. Adres: E. S. u) Św. 
Wojcięcha 1. 6. A.

1® ||O tvy f r a n c u s k i e j  uczę 
praktycznie bez podrę­

czników Także konworsacya 
zbiorowa. L. T. Pańska 21 11 
piątro. oficyny, 3046

Z d o ln y  m ło d y  p o m o c n ik
handlu korzennego, szybki eks- 
pedyent przyjmie posadę za­
raz, we Lwowie ltfb na pro- 
wineyi, p.-r. „100", Lwów.

M aturzysta S u j T
lekoyi. — Udziela wszystkich 
przedmiotów lub samej mate­
matyki p.-r. K . I ł .  8801

M a j s t e r  ślusarsko-kowalski 
poszukuje posady jako kiero­
wnik. Walha, św Marcina 21.

TttjT an .c*y 'c ic IK a, udziolaj ąca 
języku polskiego, niemie­

ckiego, francuskiego i szkol­
nych przedmiotów, poszukuje 
posady. Adres „'Wacława" p.-r. 
Przemyśl. 3807

O g r o d n ik  w średnim wieku 
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady od 1 października. 
Zgłoszenia przyjmuje Karpiń­
ski w Truskawcu. Z a  s k r o m n e  w y n a g r® -  

d a c n ie  udzielam lekcyi języ­
ka ł r a r e u s k i r s o  z konwer- 
sacyą i r o s y js K ie g o .  Oferty 
dla Z . Z . p.-r. Lwów.

O s o b a  w śred. wieku, poszu­
kuje posady do zarządu domu. 
„J. K. Zarządczym" ul. Bogu­
sławskiego 3, I. p, R utynow ana nauczycie lka

udziela lekcyi języka niemie­
ckiego ipoczątkó w francuskiego 
Ui. Batonego 32, I. p. drzwi 4.

I n t e l i g e n t n a  panienka z u- 
kończ. 8 ki. poszukuje posady 
bony lub lekoyi. Kazimiera 
post. rest. Stanisławów. I J « z rń  V. K I. szkoły realnej 

poszukuje lekcyi za skromnem 
wynagrodzeniem „J. B “ p.-r.L e ś n i c z y  egzaminowany z do- 

bremi świadectwami żonaty,-je­
dno dziecko, poszukuje posady 
ni. Kochanowskiego 1. 6 dr. 11.

N iem ka nauczycie lka , poszu­
kuje lekoyi prywatnych także za 
wikt i pomieszkanie. Adres F. 
P. u p. Obornickiej ul. Batore­
go 32, I. piętro.

O s o b a  inteligentna uzdolnio­
na w krawieczyźnie i w szyciu 
białej bielizny poszukuje zaję­
cia. B. C. „Słowo Polskie." K a n d y d a t  11 r .  ok. Seminn- 

ryum poszukuje lekoyi w mio, 
scu. Zgłoszenia pud „Alma 132“ 
p.-r. Lwów.b) Zao/iar<'iva>ie.

Bodu M b .  r
miejąea po polsku, z n a j d z i e  
umieszczenie, jako opiekunka, 
małych dzieci. Zgłoszenia pod 
„W. W." do „Słowa Polskiegó"!

3805

Ł e K c y j  gry na oytrze i na 
fortepianie, udziela tanio pa­
nienka, posiadająca dobrą szko­
łę u siebie w domu lu t nozą- 
cyeli się. Wiadomość: Bartu- 
sza Głowackiego i. 1. parter.

ł* « d  K o r z y s tn e m l  warun­
kami udziela sfę gry ua forte­
pianie. Gust.-Fischor Buczkow­
skiego.

(JnjljpjA F r y z y e r s k i  znaj 
Dl/UJuM dzie umieszczenie u 
A n lo n ieg ®  P ie c h u , '  w Rze­
szowie. 8808 U d K iela tn  lekeyj uczniom III. 

i IV. realnej. Adres : Lwów A.
H  i e r z b l c k i c i o
poszukuje d w ó o h  

uczni. 3320
K a n d y d a t  III roku ck. Rem. 
poszukuje lekoyi, p.-r. W. B. K.
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s s e s e e

W iktor Berger
Lwów, Akademicka 8.

—  3007
R O W E R Y

M aszyny do p isan ia  
Aparaty fo togra ficzn e  

Fonografy i Gramofony
C u  i>u l i t j r a l i s .

m m m s s s s m

N a r z ą d  d ó i s r

B i e r z & a o ^ a
jjoleca do siewu: 
„ S io n ta ń s k ie "  bardzo 

plenne po zł. 8.50 
Ż y to  „T rin m im " wyborne 

po zi. 8.50 
■ Ifr im ie ń  z im o w y  po zir.

15.—. Wszystkie ceny rozu­
mieją się za 100 kg. netto loco 
staeya kolejowa-Bierzanów. — 
Worki po cenie nakładu.

Szczególną uwag'%-, zwra­
camy na zimowy jęczmień, 
który w najmniej sprzyjają­
cych warunkach wTydai obe­
cnie po ‘20 centnarów metry­
cznych z 1 morga. — Zaleca­
my próby w mniejszych ilo­
ściach, które wysyłamy za po­
braniem pocz to woni.

Zamówienia przyjmuje :
Searzą.l d óbr w  B J e r s a -  

s sa w ic , — poczta i staeya 
loco. 3598

FLIRT KRAJ“
w

// Najlepsze
tutki i bibułki

53 w ks iążeczkach 33
z  jra|»iei*u G ą s s o w s k i e g o

y r o b u  i3 _ T 7 7  -  D ^ i e : r ^ 0 j 0 -\ ^ r ś3 i £ l e g ' 0  w e  L w o w i e .
I ł s z i p l / . i r  d o  l i a l i y  i a  "W J S

O ź i c y a i i s t ó w  p r y w a t n y c h .
wszelkiego rodzaju, kiuczni 
ce, bony, panny smzące i in­
ną służbę, tak ńlęską, jak  
żeńską, poleca Biuro komiso 
we i pośrednictwa I i .  l* ie -  
t r u s k le g o ,  Lwów, Sykstn 

ska i. 28. 3767

[liw ędo ińaagynaa j  kaukazką, rzepakową
i  i n n e  g-atu-saU ri, 

dostarczając do każdej sta- 
cy i, po bardzo umiarko­

wanych cenach 
poleca

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
=  Rok zatożenia 1843. =

1 ——■ -----—x Renomowany Zakład wodoleczniczy
l l a j c n ^ h r i r j  dla wszelkiej naturalnej kuracyi.

“ Wielki park. Wspaniała górska oko- 
_  J i  lica. Kąpiele świetlne,
R C S e n n e B m  SSłoneczne, błotne, ziel- 
■bsbjct——„ u  no, piaskowe, z kwasu 

węglowego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska 1 indywi­
dualna. Ceny przystępne. Prospekty darmo i oplatnie przez 
zarząd kąpielowy. — Kierujący lek arz : Dr. M, Zimmer- 

mann (dawniej w Thalkirchen) 1056

L i n i a  M on ach :  n m -  
K u f s t e i n - S a l c  i u r o  

Wiedeń.

LW. 55.606.

K o n k u r s .
D yrekcja krajowej Wyższej Szkoły rolniczej wDu- 

blanach ogłasza lpnicjszem konkurs na posadę

profesora botaniki
w tejże szkole z płacą roczną 1.300 zir., dodatkiem 
nktywalnym 2-40 zir., wolnem pomieszkaniem i pra­
wem do poboru pięciu dodatków pięcioletnich po200zl. 
rocznie. S tabilizacja na tej posadzie przez Wydział 
krajowy, nastąpić może po roku zadowaimającej służby 
i za zgodą c. k M inisterstwa rolnictwa.

Kompetujący o tę profesurę, zechcą swe nale­
życie udokumentowane podania (wraz z curriculum 
yitae) slyiizowano do podpisanej D yrekcji, nadsjlać 
najdalej do dnia 10 października br.

Dyrekcya krajowej W yższej Szkoły rolniczej
D n b l a n y  p o d  L w o w e m . 3752

Od. d a w ie n  d a w n a  ze  sw e j d o b ro c i  i z a p ac h u  
z n a n ą  p ra w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
p o le c a  i L U I t l  l .  W f c ł l ) V S I . A W  A  43

w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 
funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1'40
funt Meianije ile Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
funt Imnerial cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.5'1 
funt Okrncliów z najlepsz. herbat kwiatowych 1.20 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 KI. flo każdej Slacyl 9.—

V 7 o r z 0 l n i k z wieloletnią praktyką 
w Prusach i w Galicji, 

mający wielkie doświadczenie w budowie nowych i re­
konstrukcji starych gorzelń, poleca się jako rzeczo­
znawca przy zawieraniu umów z fabrykantami i dopil­
nowaniu rzetelnego wykonania robót. Również podej­
muje się technicznej kontroli gorzelń. — Na przyszłą 
kampanię przyjmie do gorzelni praktykanta z odpo- 
wiednienu wiadomościami szkolnemi. 2785

K onstanty M orawski
kier. gorzelni JO .P.ks. Sapiehy w Racie, p. Rawa ruska.

M L E K O
«  w y s o k ie j  z a w a r to ś c i  
t łu s z c z u , od z d r o w y c h

r ó w ,  z ;  o  c l s t a / w  ą  c l c  
s2.ozm.-u., p o  c e j i i e :

Mleko świeże litra 8 ct. 
Mleko zbierane „ 4 „ 
Śmietanka „ 2G „

Zamówienia przyjm uje i bliższych 
informacyi udziela:

Zarząd dóbr
Laszki murowane

poczta Lwóiy-Podzamcze

^  M  A .  W  1 >  E J L  |

Płócien i bielizny |

Jana r M a
wę Lwowię

N a jm o c n ie jsz y , n „ .jw yżej p o ło ż o n y  s d r o j  . t a l o ­
w y  n a  lą d z ie  s ta ły m , n a jo d p o w ie d n io ja z y  za­
k ła d  h y d r o p a ly c z n y  F .u roj-y  w scja o d siie j przy 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. «ezon od 1. czerwca 
do 30. Avrzośnia. Na ostatniej stacyi kolejowej Kimpo- 
liiug liczne okazye przy każdym pociągu. Teatr, koncer­
ty, Lawn-Tenis, krokiet. Wycieczki w okolice wozom, 

2538 końmi, tratwą.

B O R M A
K ą p ie le  w nowym, pomnikowym domu zdrojowym wy­
daje się Avedie najnowszej metody, kuracyę hydropaty- 
czną przeprowadza wyćwiczony porSónal. Kuracya mle­
czna, żętyczna i dyetetyczna. Mamy dom zdrojowy, ele­
ganckie jadalnio, sale koncertowe, kawiarnie, pokoje do 
gier, salo bilardowe i muzyczne. Wodociągi, lcanaiizacyr. 
Na zamówienie rezerwuje zarząd pokoje w hotelu kąpiel. 
Na zapytania Avsprawacli lek. odpowiadaces r. dr. A. Loebel.

łarzed cóiir Btadnlki p. loco, p o s z u k u j e  ek o n o m .: i  
p is a r a a , z natyclimiastowem obję­

ciom posady. P e n s y a  ekonoma wynosi rocznie 3 0 0  zl, —4 
U o it j  zb o ża  U ł i ir  ic g o .  2  m ię k U ic ę o ,  o .hród, o t r z y ­
m a n ie  1  I tr o w y , p o m ie s z k a n ie  i  o p a l;  — P e n s y a  
pisarza lO O  zł. w r a z  z c a le m  u tr z y m a n ie m . — Odni- 
sarza wymaga się pięknego pisma. Przyjm uje się tylko odpi­
sy świadectw, podania mouwzględnione, pozostaną bez odpo- 
wiedzi. 3815

i  C a r o  i  J e l l m c k
spetlytorzy Wiedeń ■■ i*es/.t

L w ó w . J a g ie l lo ń s k a  ZiL

Jagiellońska 22.
Przeprowadzenia

a v  paten to wanych, uchylają* 
cycli potrzebę onr.kowr nia, 

ttfW O y  * j AYozacn, lądem i .aorzeni, ko*
!ej4. drogą kołową i w  sn io j-  

A C H -

łŁŁUUI aEAWtl mu
~  m

1

2.25

U ż y w a jc ie  n a  ś n ia d a n ie n iep rzew yższo n e  iv dobroci

O w s ia n e  K a k a o
n a  p o ży w k ę  d la  dzieci

M ą k ą  owsiana.
X j. !K: O  ZET S  T  L  X SfcT, B  r  e  g- e  n  z .

po zł. 1.05, 1.55, 2.- 
i 3‘—

Koszule z przodami pikowymi 
i fałdzikami (zakiadkaini) 
do zt. 2-75 i 3’—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
i 2'75.

Koszule nocne po zl. 1*55 
i 1'90 ozdobione na Avzór 
ukraińskich po zł. 2’30, 
2-50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
K A L E S O N Y

po ct. 90. zł. ]'05, 1'15, 
1-45, 1-65, 1-80.

Kołnierze tuzin po zł. 2'40 
i 2'80.

Mankicy tuzin po zł. 4-— 
i 4'bilJ 1

Chustki  płócienne tuzin 
zł. 2-50.

Prawdziwe Saskie

starpelkl, p o ra c h y
d la  p a ń , p a n ó w  i d z iec i.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  żą d a n ie  szczegóło­
w e cen n ik i. 73

Wwm  dla pp. gospodarzy
ĆL© b a j c o - w a n l a  z l a r n

&ssiy k a m ie ń
B a j o  ^ 7 7 ~  - b e o z 3 s : a , o ł Ł

i  z p r z e p is e m  n ż y c ia  — polecają po ceitsacJt n rzy -  
stępcaycik

J. F r ie d r ic h  i A. B e a c o c k

3241

Lw ów  — ul. E fitłnańska 1. 4
(obok cukierni Wgo Grossa),

Zarzad dóbr Dubahiowice
poczta liutlki — ma na sprzedaż

50 korcy francuskiej pszenicy
świeżo sprowadzonej „czerwona v.ąsafka“ 18 procent 
wydala. — 19 zł. 25  ct. loco spichlerz, z workiem 

10 zł. 75 ct., staeya Gródek. 3821

I L
P‘ń klgr. kawy 

I- »*• nlozrówitanej 
dobroci, aromatyczuoj, do naby­
cia jedynie tylko av handlu

Ł e o is a r t la  S c le cJ iieg -o , 
Lwów, J ł . i to re p ro  3. 5 klgr. 
woreczki franco do każdej sta-* 
cyi pocztoAvo,j. 3391
m  - y  y r
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POWIEŚĆ WSPSŁGZE5NA

JOZEFA MASKOFFA
a u to r a  s"»m ie j  s z t u k i  „ T a m t e n 11

2  t o m y .
Do nabycia w ekspódycyi jfeiowa Polskiego", 
ul. Chorążczyzuy 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r . 4*
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m P *
ślady po ospie,

w pierwszym rzędzie użycin najprty  
jemniejszej, tiajskuteczniejszej i u a j-  
s ł a w n ie j s z e j

Oryginalnej pasiy Pompailur
Avynalezionej przez śp. dr. m. A . B i s - i .  
Ten środek piękności .sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą ęetę, olśniewająco 
piękny te is s t bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starośęj, usuwa podgwa- 
rancyą. (w przeciwnym razio zwraca się 
pieniądze), piegi, plamy watrobiane, 

czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro 
dzin panujących, artystÓAv itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 4 0 - l e t n i  i t r z e c ią g ' c z a s u ,  av którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły Cena za tygie- 
lek na 6 miesięcy 1 zł. 50 ct. t u t k i  n a  jp ru b ę  z a  s z t u k ę  
5 0  c t .

N I3o k o  P o m ^ a d o n r
pokryAA’a skórę natychmiast mleczną białością i pozo.daj* na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadour różowo, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kro- 
moAYy, biały 1'25 zł. — Należy sfę zwrócić z zupełnem zau­
faniem do W ^fieltttK ny I l i x ,  Avdowy i Synów (Anton Rix 
& Bruder), którzy jodynio Avyrabiają prawdziwe preparaty 
dra Rixa. W le t le u ,  P r a t e r s t r a w ś e  10. Przy zakupnio 

należy przyjmować tylko oplomboAvane palcioty.
We liWowie do nabycia 11 Zygm unta Ituckera.

KALENDARZ ILUSTROWANY
„Słowa fPołsłciego“

Egzemplarz oprawny w  plOtno ct,, z przesyłką pocztową poleconą 8 ©  ct.
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa P o l s k i e g o u l .  Chorążczyzuy 1 7 ;  w znaczniejszych k s ię g a r n ia c h

i biurach dzienników. 3773

m b * b * b ó i ó b  ♦ ■ ♦ ■ ♦ ■ ♦ ■ ♦ ■ ♦ ■ ♦ ■ ♦ i
blakłitdeiii fcipółki wytUi.wniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z Urukanti „ Siłowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z . Jtlałaciaskiego.


